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cedońskiego, któryby je gwałtownie rozciął. 
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otworzył w dniu I października 1902 r. w Łodzi, przy ul. piłaby nowa era rządów, opartych na federacyi 
BI A p i; 4 DE różnoplemiennych ludów, które losy dziejów złą- 


WĘGLOW EJ Ne O; czyły pod jednem berłem. Czy taki mąż opatrz- 


nościowy znajdzie się i skieruje Austro-Węgry 


Skł d li k 3 ch na jedyną drogę ocalenia, jest to pytanie, od 
a węg 1 amienny którego zależą losy wielu milionów ludzi, a mo- 
à z że i pokój w Europie środkowej. 

oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. Bo tylko powie, PT będzie ni dr: Koers 

1341—8— | ber, coraz to wyraźniej hołdujący ideom wszech- 

niemieckim. Na jego sztuczkach dyplomatycz- 

nych poznali się już czesi i nie poszli na lep 

5 , p nowych rozporządzeń językowych dla Czech i 

Najbogatsze w świecie Towarzystwo ubezpieczeń ną życie Moraw, przy pomocy których przebiegły pre- 
mier austryacki zamierzał uratować sytuacyę. 

Niemniej ciekawemi są i obrady parlamentu, 


Rzeszy niemieckiej, od których zależy los no- 

Ee wego projektu celnej taryfy niemieckiej, a z nią 

nowe ukształtowanie się stosunków ekonomiczno- 

handlowych, niezmiernie ważne i dla naszego 

P 24 kraju z uwagi na liczne i oddawnaą zakorzenio- 


ne stosunki handlowe z Niemcami. Od przyję- 


Warszawa Dąbrowa 


cia przez parlament Rzeszy nowej taryfy celnej 

Sumienni i zdolni agenci są poszukiwani na korzystnych warunkach. Generalna zależą też i dalsze losy świeżo odnowionego trój- 
Agentura na gub. Królestwa Polskiego Stan. Lud. Kronenberg, Warszawa, przymierza, które nietylko straciło już dawny 
ulica Zgoda Nż 8. ^ 1241—6— urok, ale nadto, jako budowa polityczna, posia- 


da tyle szczelin i rysów, mnożących się nieomal 
z dniem każdym, że nie na Żarty już grożą kom- 
pletną jej ruiną. 
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Łódź, 21 października. 


W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: N 22 odchodzi z Łodzi 
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dnia zapewnienia, że wszystko to są wiesci prze- 
sadzone i cała historya redukuje się jeno do 
grasowania band rozbójniczych w powiatach *po- 
granicznych z Bulgaryą. Dowodzi to, że prasa 
europejska nie posiada bezpośrednich wiado- 
mości miejsca wypadków, a ogranicza się je- 
dynie na informacyach, częrpanych z gazet pól- 
wyspu Bałkańskiego, przefiltrowanych przytem 
w Berlinie, gdzie zauważyć się daje tendeneyj- 
ne zabarwiauie wszelkich wieści ze Wschodn 
europejskiego w duchu przyjaznym dla Turcyi. 
Tymczasem ani jeden z wielkieh organów prasy 
europejskiej nie zdecydował sią wysłać swoich 
korespondentów na miejsce wypadków, gdzie 
nawet życiu konsulów dyplomatycznych grozi 
niebezpieczeństwo. 

O ile jednak zoryentować się można w sprzecz- 
nych z sobą wiadomościach, powstaniem bulgar- 
skiem w Macedonii kieruje zdolny strategik. 

Powstanie, szerzące się głównie na linii 
Dżumaja-Melnik- Neorokopów- Demirchistar-Scres, 
z rozgałęzieniami po Skoplje na zachodzie i 
Dorian na południu, przecina teren działalności 
wojsk tureckich na dwie części i zagraża jedy- 
nej linii kolejowej, łączącej Konstantynopol na 
Saloniki i Monastyr z Mitrowicą. Powstańcy, się- 
gając przytem po Skoplie (Ueskiib), zagrażają 
ważnej stacyi węzłowej na szlaku kolejowym 
z Wiednia, Budapesztu, Zemlina, Belgradu, Ni- 
szu do Saloniki. Najważniejszym zaš punktem 
rokoszu jest Džumaja, wieś na terytoryum tü- 
reckiem w lesistych górach Riladoch, których 
łańcuch tworzy granicę pomiędzy Księstwem Bul- 
garskiem a Turcyą. i 

Dla tego też pod Dżumają rozegrały się 
pierwsze walki. 


JE 
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WŁADYSŁAWA IZDEBSKA. 


—:— 
._ Ze szczupłego grona autorek pedagogicznych 


 ubyła jedna z wybitniejszych sił, ś, p. Władysła- 
= wa z Rogozińskich Izdebska, zmarła w dniu 


= wczorajszym w Warszawie w wieku sędziwym, 


bo licząc lat 73. 

Już od lat kilku ciężkie cierpienia przykuły 
š. p. Władysławę Izdebską do łoża boleści, co 
jednak nie przeszkadzało jej do pracy nad wię- 
kszem dziełem pod tytulem «Kobicta w pocho- 
dzie wieków». 

Wielbicielka Klementyny z Tańskich Hof- 
manowej i Pauliny Kraków, Izbebska w pracach 
swoich kładła zawsze najsilniejszy nacisk na 
wysokie posłannictwo kobiety. We wszystkich 
jej pracach przebija wielka miłość ku młodzieży 
i wieje z nich to serdeczne ciepło, zdolne zapa- 
lać serca i umysły i ogrzewać te ziarna, które 
š. p. Izdebska tak hojnie siała, usiłując wpajać 
w młode pokolenie zasady wiary i moralności. | 

S. p. Izdebska urodziła się dunia 8 kwietnia 
1829 r. w li Sagi Matką jej była Salomea 
z Magnuszewskich, siostra znakomitego poet 

- Dominika, ojcem Antoni Rogoziński: —- — „EB 

Wychowana starannie, dużo oczytana, $. p. 
Władysława wyszła za mąż za obywatela ziem- 
skiego š. p. Józefa Iadebskiego i osiadła na wsi. 
Od r. zaś 1860 zaczęła umieszczać w „Czytelni 
niedzielnej* opowiadania i powiastki, a w roku 
1868 ogłosiła drukiem powieść dla młodzieży 
p. t. „Wieczory z babunią*, po której nastąpiły: 
„Praca bogactwem“, powieść dla młodzieży, 
„Wianek«, zbiór opowiadań wierszem i prozą; 
„Wiązka bławatków*; „Pamiętnik babuni“, „Tea 
trzyk dla młodego wieku*, wreszcie powieść 
„Wiano macierzyńskie*, 
konkursie „Biblioteki Warszawskiej“ w 
1876. 

Ś. p. Izdebska próbowała też sił swoich na 
niwie dramatycznej, a pięcioaktowy jej dramat 
wierszem p. t. „Nałęczowie i Grzymalici* zdobył 
wzmiankę zaszczytną na konkursie w Poznaniu. 

Oprócz tego 8. p. Izdebska zasilała pracami 
swemi wydawnictwa peryodyczne: «Opiekuna 
domowego», «Przyjaciela. dzieci», «Świat», «Bie- 
siadę literacką» i «Wieczory rodzinne». 

Niezbyt jeszcze dawno na konkursie imienia 
Sikorskiej ś. p. Izdebska otrzymała nagrodę za 
«Dzienniczek Elżuni>. 


roku 


wej licytacyi 


uwieńczona nagrodą na- 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 21 października 1902 r. 


Była to cicha, lecz wielce pożyteczna pra- 
cownica, której za czterdziestoletnie trudy należą 
się słowa gorącego uznania. 

Cześć jej pamięci! 


KRONIKA, 


Miejscowa. 


Komisya poborowa. Łódzka powiatowa komi- 
sya poborówa podaje do wiadomości, że czynno- 
ści swe rozpocznie w d. 28 października r. b. 
w lokalu tow, strzejeckiego na Wodnym Rynku. 

W d. 28 b. m. stawać będą popisowi, po- 
chodzący z gmin: Brus, Bełdów, Puczniew, Ba- 
bice, Nakielnica, Rżew i Rąbień. 

W d. 3 listopada powołani będą popisowi 
z gmin: Zeromin, Czarnocin, Brójce, Chojny, Wi- 
skitno, Gospodarz i Górki. 

W d. 10 listopada r. b. stawać będą popi- 
sowi zakwalifikowani z gmin: Zgierz, Radogoszcz, 
Nowosolna, Brużyca, Łagiewniki, Lućmierz, Dzie- 
rzązna. 

W wyżej oznaczone dni winni stawić się 
wszyscy kandydaci: 1) których wzróst powinien 
być określny według zewnętrznego wyglądu, na 
zasadzie $$ 128 i 131 ustawy o powinności woj- 
skowej; 2) podlegający na zasadzie S$ 180, 389 
i 890 ustawy o powinności wojskowej wyd. 1897 
r. zakwalifikowania do służby wyjskowej bez lọ- 
sowania; 8) ci, którzy otrzymali odroczenie do 
tegorocznej superrewizyi i 4) wszyscy, którzy fi- 
gurują na liście popisowych roku bieżącego, za 
wyjątkiem: 

a) osób, które po sporządzeniu listy popiso- 
wych, wstąpiły do stanu duchownego; 

b) osób, które otrzymały odroczenia: ze 
względów czysto majątkowych ($ 60), w celu 
ukończenia wykształcenia ($ 61) i wskutek znaj- 
dowania się na służbie na podstawie kontraktu 
na okrętach handlowych ($ 84) — i i 

c) osób z pośród chrześcian, korzystających 
z ulgi pierwszego rzędu z powodu interesów ro- 
dzinnych. |. ny i 

Korzystający z ulg. pierwszego rzędu zgo- 
dnie z Najwyższem rozporządzeniem z dnia 22 
maja 1878 r., powinni stawić się do komisyi na 
równi z pozostałymi popisowymi. 


Stragany miejskie. Dotychczas wydzierża- 
wiane z lieytacyi, w rodzaju próby, stragany miej - 
skie na Starym Rynku w Łodzi mają być nadal 
wypuszczane w dzierżawę sposobem administra- 
cyjnym, jak się to już praktykowało po zerwa- 
nia kontraktu dzierżawy 7 przedsiębiorcą Mosz- 
kiem Piotrkowskim, który zalegał w opłacie 
czynszu dzierżawnego na korzyść 
skiej. 

Jak się okazało, sposób wypuszczania stra- 
ganów w dzierżawę jest praktyezniejszy z tego 
powodu, że daje więcej dochodu kasie miejskiej 
niż wypuszczanie przez licytacye, czego dowodzą 
następujące liczby: Jak wyżej wspomniano przez 
miesiące sierpień i wrzesień stragany miejskie 
oddane były w dzierżawę x licytacyi. Z sierpnio- 
za dzierżawę straganów na Sta- 
rym Rynku kasa otrzymała dochodu 855 rb. 25 
kop., lecz zato w następnym miesiącu wrześniu 
dochód z tych straganów zmniejszył się do su- 
my 113 rb. 9 k, a to z tego powodu że wielu 
z przedsiębioreów dużo straciło na sierpniowej 
licytacyi; przeciętny dochód otrzymany % dzier- 
żawy straganów z licytacyi wynosił po 484 rb, 
17 kop. miesięcznie, kiedy tymczasem, przy ad- 
ministracyi za 16 miesięcy, t. j. do l-ej licyta- 
cyi 1 sierpnia t. r. z tychże straganów kasa 
miejska otrzymała 10,028 rb. 89 kp. co wynosi 
średnią liczbę 626 rb. 75 k. na miesiąc, czyli że 
kasa miejska na oddania w dzierżawę straga- 
nów przez licytacyę straciła przecięciowo 142 r. 
58 k. miesięcznie. Ź tego też powodu, jak wy- 
żej wspomniano, stragany te będą oddawane 
w dzierżawę nadal sposobem administracyjnym: 
chcący wziąć w dzierżawę stragany będą poda- 
wali prośby z oznaczeniem sumy, za którą chcą 
nabyć w dzierżawę stragany na miesiąc, a na- 
stępnie od największej sumy zacznie się licyta- 
cya in plus. Wydzierżawianie straganów tym 
sposobem zacznie się od dzisiaj. 

Ze szkoły rzemiosł przy łódzkiem chrz. tow, 
dobrocz. Trzyletni okres istnienia szkoły rze- 


kasy miej- 


miosł wydał już owoce. Z końcem bieżącego ro- 
ku szkolnego skończyło szkołę szesnastu uczniów. 
Wszyscy byli rekrutowani ze sfer bardzo bie- 
dnych, które nie mają środków do zaprawiania 
dzieci z walką o byt. Chłopcy ci mieii w szko- 
łe zaszczepioną moralność, nauki początkowe i 
znajomość rzemiosła ślusarskiego. Żo to ostatnie 
umieli, dowodzi zadowolenie fabrykantów, którzy 
wychowańców szkoły przyjęli. 

Grosz więc, ofiarowany przez społeczeństwo, 
nie poszedł na marne, lecz użyty został do pod- 
niesienia moralnego i zawodowego poziomu lu- 
dzi, z których część pochłonęłaby nędza a może 
i występek. 

Pożytek z istnienia szkoły rzemiosł 
stwierdzony dowodami i w tym 
może być dwóch różnych zdań. 

A jednak instytucya ta zaczyna kaleć, cier- 
piąc na brak materyalnego poparcia. Słomiany 
zapał, który ogarnął ogół przy otwarciu szkoły, 
ucichł i dzisiaj składki płyną opieszale. 

Obecnie szkoła posiada 115 chłopców, któ- 
rych trzeba uczyć, żywić a nawet i ubrać. 

Do prawidłowego rozwoju szkoły potrzebne 
są środki materyalne, dlatego komitet prosi nas 
o przypomnienie szanownym ofiarodawcom, aby 
nie zapominali wnoszenia składek, od których 
byt instytucyi zależy. Wszystkie datki, bądź 
w gotówce, bądź w ubraniu są bardzo pożądane 
i przyjęte zostaną z wdzięcznością. Obecnie szko- 
ła potrzebuje. skrzypiec, 0 ofiarowanie których 
komitet uprasza wszystkich zainteresowanych 
działalnością tej instytueyi, Komitet uprzejmie 
prosi o odwiedzenie szkoły (Smugowa 10) i na- 
oczne stwierdzenie pożytku, jaki przynosi. 

Inne pisma łódzkie proszone są 0 powtórze- 
nie tej odezwy. 

Posiedzenie. Jutro odbędzie się ogólne ze- 
branie członków komitetu badowy kościoła św. 
Stanisława Kostki. Na porządku dziennym ze- 
brania, które rozpocznie się o godz. 8 wieczo- 
rem w mieszkaniu ks. kanonika Szmidla, są spra- 
wozdania ze stanu fundnszów, dotychczasowych 
wydatków i przeprowadzonych robót. 


Szkoła przemysłowo-rękodzielnicza. Roboty 
około bndowy uowego gmachu szkoły przemy- 
słowo - rękodzieluiczej na rogu ulic Pańskiej i 
św. Karola są już prawie ukończone. Wszystkie 
budynki zewnątra wyglądają bardzo okazale. 
Gotowe są już pawilony: główny, przeznaczony. 
na klasy wykładowe oraz gabinety i kancelaryę; 
sąsiednie, w których mieścić się będą labora- 
torya, warsztaty (ślusarski, stolarski, odlewnia, 
lejarnia, tkaluia, kuźnia itp.). Wszędzie jeduak 
brak urządzenia wewnętrznego, do którego przy- 
stąpią później, 

Opodal pomienionych budynków znajdują się 
dwa domy mieszkalne, przeznaczone na mieszka- 
nia dla dyrektora, inspektora, sekretarza i go- 
spodarzów klasowych. Wkrótce przystąpią do za- 
prowadzenia we wszystkich budynkach ogrzewa- 
nia centralnego, którego próba odbyć się ma 
podezas zimy. 

Jak snas. informowano, sposób oświetlenia 
gmachu szkoły nie jest jeszcze zdecydowany, eo 
zaś do wewnętrznego urządzenia, to te ukohczo- 
ne będzie dopiero w początkach roku przyszłe- 
go. Gmach szkoły oddany ma być do nżytku 
dopiero w czerwcu r. p. 


Lutnia nasza otrzymala już odpowiedzi od 
wielu zaprzyjaźnionych stowarzyszeń co do wy- 
słania delegatów na. koncert jubileuszowy. Mię- 
dzy innymi zapowiedzieli już swój przyjazd: de- 
legaci Lutni warszawskiej, towarz. muzycznego 
warszawskiego, pp.: ks. kanonik Bąkowski ze 
Zwolenia, A. Sygietyński, A, Michałowski. Obe- 
eni też będą na koncercie delegaci towarzystw: 
muzycznego łódzkiego i «Lodzer Gesangverein n, 
Grupa fotograficzna wszystkich ceżlonków czyn- 
nych i jubilatów została już wykończona w za- 
kładzie p. Wilkoszewskiej i od dziś wystawiona 
będzie w oknie księgarni Rychlińskiego i We- 
gnera. Fotografię zdobi bardzo ładna wineta, 
wykonana przez p. Strzeżymira Pruszyńskiego. 
Wczoraj również ukazały się już w sprzedaży 
karty pocztowe z reprodnkcyą tej grupy, stano- 
wiące wydawnietwo p. Wilkoszewskiej. Pośpiech 
i skorzystanie z chwili—godne zaznaczenia. 

W piątek Lutnia będzie przyjmować gości 
w swoim lokalu, a w sobotę rano trzej członko- 
wie zarządu, a mianowicie pp: Alojzy Dworza- 
czek, Józef Buchowski i Franciszek Lenartowicz 
wyjadą do Kalisza, w charakterze delegatów na 


jest 
względzie nie 


y 
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poświęcenie i otwarcie własnego gmachu kali- 
skiego towarzystwa mitzycznego. 


Nadesłane. Komitet III-ej ochrony uprzejmie 
dziękuje p. A. Heinzlowej za łaskawie  ofiaro- 
wane 3 sztuki perkała, oraz p. A. O. Teschicho- 
wi za 20 korcy węgla. 

Przewodnicząca: K. Arkuszewska 
Sekretarka: Stef. łłontalerowa. 


QFfiara; złożona przez p-nę K. Potrzobowską w kwo- 
cie 25 rb. na sale zarobkowe, była zebraną w drodze 


składek. 

Ze stow. majstrów fabrycznych. Wydział 
biura pośredniciwa pracy zawiadamia niniejszem, 
że posiada 8 kandydatów, a mianowicie: 1 nad- 
majstra tkackiego ma wełniane towary, 2 maj- 
strów tkackich do ang. mechan. warsztatów, 
1 majstra do drapalnych maszyn, 1 majstra do 
postrzygaczów, 2 majstrów do wugrzeblarek i 
wrzecionie na bawełn. towary i 1 majstra przę- 
dzaln. na wełnę. Biuro mieści się w lokalu stow. 
na ulicy św. Anny nr. 19 i otwarte jest codzien- 
nie od 7—9 g. wiecz., a waiedziele od 11—l g. 
po poł. Biuro pośredniczy bezpłatnie. 


Cwiczenia. W czwartek d. 23 października 
r. b. o godz. 8-ej wieczorem odbędzie się ćwi- 
czenie sygnałowe pierwszych czterech oddziałów 
łódzkiej ochotniczej straży ogniowej w domu re- 
kwizytowym II-go oddzisłu. 


Wycieranie kominów Na licytacyi, która się 
odbyła wczoraj © godzinie 12 w połuduie w ma- 
gistracie, dzierżawę czyszczenia kominów we 
wszystkich gmachach miejskich łódzkich na 8-ch 
letni okres, t. j. od 1 października 1902 s. do 
1 października 1905 r. objął działający ⁄ ra- 
mienia straży ogniowej miejskiej ochotniezej p. 
Auerbach za wynagrodzenie 6 rubli rocznie. Li- 
cytacya odbyła się in minus od sumy kesatory- 
sowej 40 rubli. 

Do lieytacyi stanęło, prócz przedstawiciela 
łódzkiej straży ochotniczej miejskiej, kilku przed- 
siębiorców czyszczenia kominów. Charaktery- 
styeznem jest, że licytaeya doszła tylka do su- 
my 6 rubli, gdyż wchodzi tu juź w grę mie su- 
ma zarobku, a zasada i firma, ponieważ, jak 
wiadomo, z rozporządzenia p. gubernatora czyścić 
kominy mają prawo nie tylko cechowi przed- 
siębiorcy lecz i inne osoby i towarzystwa. 


Protesty. Tow. wzajemnego kredytu jprze- 
mysłowców łódzkich, po śmierci regenta <. p. 
Płacheckiego, oddało protestowanie weksli regen- 
towi Jonscherowi, który z tego powodu po- 
większył osobisty skład swej kancelaryi. 

Zapisy. Gospodarz Lutni zawiadamia, że za- 
pisy ua kołacyę w piątek dnia 24 b. m. po kon- 
cercie, przyjmuje księgarnia p. Kaczmarka do 
czwartku włącznie. ; 


Nowe wagony osobowe. Kilkanaście nowych 
wagonów przybyło do stacyi Koluszki Z tych więk- 
sza część (systemu Pulmana), dla szerokiego toru, 
nowej koluszkowskiej gałęzi, dia pociągów bez- 
pośredniej konmnikacyi z stacyi obwodowej Łódź, 
przy kaliskiej stacyi, via przystanek Słotwiny, 
Tomaszów i t. d. — drogi żelaznych Nadwiślań- 
skich, Wagony zaś wązkotarowe 3 osiowe, prze- 
znaczone są dla powiększenia taboru wagonów 
dr. żel. fabr.-łódzkiej i kursować będą od stacyi 
Łódź do Koluszek i Warszawy. Wagony te 
w dniu wezorajszym, dełegowani z zarządu dro- 
gi łódzkiej, odebrali w Koluszkach. zbodowa- 
ne zaś zostały w warsztatach wagonów w Rydze. 


Bójki. Na ulicy Sikawskiej ur. 9, Andzej Chudzia- 
ski, robotnik fabryczny, lat 20, i nrp został przez 
dwóch nieznajomych na poczęstunek; zadali mu oni rany 
ge obrabować. Na krzyk napa= 


w plecy i palce, chcąc 
LARRY > a rabusie ucie- 


„dniętego przechodnie pośpieszyli z pomocą, ici 
kli. Lekarz Pogotowia rannego opatrzył, pozostawiająe 
go na miejscu — Na ulicy Aleksandrowskiej nr, 28, J. B. 
dat 37, otrzymał w bójee kilka rat w głowę, zadane tę- 

m narzędziem. — Na ulicy. Rzgowskiej nr. 23, Julian 
Wyrębski. lat 43, wracając późną godziną do domu, zo- 
stał przez awanturników zaczepiony, a będąe popchnię - 
tym, upadł i wywichnął lewą rękę. W obu wypadkach 
lekarz Pogotowia udzielił odpowiedniej pomocy. 

Otrucie. Na ulicy Wspólnej nr. 6, robotnica fa- 
bryczua, Józefa Modziejewska. lat 40, przez pomyłkę na- 
piła się esencyi octowej. Lekarz Pogotowia „bezzwdocznie 
przystąpił do przemycia żołądka, a później odwiózł za- 
trutą na karacyę do szpitala Poznańskich. 

Atakom nerwowym ulegli: Estera Wojdysławska, 
lat 35 mająca, na ulicy Piotrkowskiej nr. 20 i Adolf 
Bekman, la 17, ślusarz, na ulicy Rozwadowskiej nr. 8, 
W obu wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej 
pomocy, pozostawiając chorych na: miejscu. 

Kradzieże. Wczoraj .o œ. 12 w poł, za pomocą 
podrobionego klucza, z mieszkania Icka ohysowskiego przy 
ulicy św. Anny nr. 22, skradziona 60 rb, złotą monetą, 
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Sprawców kradzieży policya poszukije. 

Echa pożaru, Wynikły wczoraj , 
Piotrkowskiej nr. 82 w mieszkaniu p. Jakóba Katzenbo- 
gena, zrządził strat na 400 rb. Spalone rzeczy ubezpie- 
czone były w tow. „Rosya* na 3,600 rb. 


ożar przy ul: 


Ekonomiczna. 
Syndykat żelazny. Jak donoszą <Nowosti,> 
przed trzema dniami podpisano w Petersburgu 
umowę syndykatu żelaznego z fabrykami pod 


„Moskwa, polskiemi, i jedną na Uralu, wyłącznie 


co do grubej blachy żelaznej. 

Cło od igieł. Według doniesienia <Petersb. 
wied.», w nowej taryfie zamierzono podwyższyć 
cło od igieł zwyczajnych 86, maszynowych 147 
i od drutów 6 kop. na funcie. 


Z akcyzy. Zarząd akcyzy okręgu kalisko- 
piotrkowskiego ukończył sprawozdanie ze swej 
działalności za rok 1901. Podług tego sprawo- 
zdania ogólny dochód z całego okręgu wyniósł 
9,347,680 rb. 22 kop, w której to sumie mieści 
się ezysty dochód w kwocie 6,595,494 rb. 50 k. 
Na dochód ten złożyły się następujące pozycye: 
5,833,897 rb. 46 kep. podatku akcyzy, 1,514,397 
rb. 10 kop. dochód ze sprzedaży trunków, 7,449 
rb. 92 dochód ze sprzedaży naczyń, 38,167 rb. 
46 kop. dochód komisowy. Ogółem sprzedano 
w roku sprawozdawczym 1,212,497 wiader wód- 
ki 40 stopni. Odnośnie do łódzkiego okręgu i 
samego miasta, tọ w okręgu sprzedano 465,766 
wiader za sumę 3,564,243 rb. 63 kop., czyli, że 
największy obrót był w tym okręgu. W mieście 
znajduje się 46 sklepów monopolowych, które 
sprzedały 194,687 wiader za 1,506,569 rb. 40 k, 


Z sąsiedztwa. 


Kasa oszczędności w Radogoszczu. Wczoraj 
o g. 3 po połudnlu w kancelaryi gminnej w Ra- 
degoszczu odbyło się pierwsze posiedzenie Rowo- 
obranego zarządu świeżo wxatwierdzonej kasy 
pożycezkowo -oszczędnościowej w Radogoszezu pod 
Łodzią, w celu rozdziała pomiędzy sobą czynno- 
ści. Na prezesa powołano p. Juliusa Kekerta, 
na wiceprezesa p. Ludwika Kajzerbrechta, na 
skarbnika p. Ottona Schmidta, na sekretarza p. 
Makiewicza. Uchwalono, żeby wszelkie składki 
zadeklarowane przez założycieli na zorganizowa- 
nie instytncyi wnosić na ręce skarbniką pana 
Schmidta, zamieszkałego na Rynku Bałuckim 
pod M 3. 

Nowa kasa  pożyczkowo-oszczędnościowa 
otwarta będzie w d. 1 stycznła r. p. Powstanie 
swoje kasa ta zawdzięcza 32 obywatelom Ra- 
dogeszcza, którzy wyjednali zatwierdzenie wła- 
dzy ustawy w d. 18 sierpnia r. b. Pierwsze 
ogólne zebranie ezłonków—założycieli kasy odby- 
ło się w d. 15 października r. b., na którem za- 
dekłarowano składki na zorganizowaaie iustytu- 
cyi i wybrano zarząd i radę. Zarząd stanowią 
pp. Otton Schmidt, H. Szubert, I. Makiewicz, 
Juliusz Eckert, Wilhelm Zimmer, Gotlieb. Gaj- 
zler, L- Kajzerbrecht i Teodor Kallenbach. Do 
rady weszli pp. Gotlieb Lange, Herman Kruger, 
Teodor Kirmen, Adolf Engel, Antoni Flam i Adam 
Korczak W celu powołania do życia nowej in- 
stytucyi postanowione zgromadzić rb. 5,000 ze 
składek xałożycieli w rozmiarze rb. 100 każda. 
Xuma ta złożona ma być do l grudnia r. b. 
Świeżo zorganizowana kasa nie różni się niczem 
od istniejąeych w Łodzi, gdyż udziały wynosić 
mają od 5 dó 100 rb. i wysokość pożyczki okre- 
ślona została ustawą na 6 razy przewyższającą 
wkład uezestnika kasy. 

Wypadek tramwajowy. Wczoraj o g. 7 wie- 
czorem szedł plantem kolei podjazdowej elektr. Łódź — 
Pabianice, jakiś czlowiek, którego, skutkiem ciemności, 
nie zauważył maszynista, prowadzący pociąg, dążący 
z Pabianic do Łodzi. Tramwaj wpadł na przechodzącego 
w pobliżu miejscowości, zw. „Kogutem* pod Rudą Pabia- 
niċką, a koła wagonu przeszły mu przez nogi i ręce. 
Dochodzące nagle jęki przejechanego spowodowały za- 
trzymanie pociągu. (Cięzko poszwankowanego zabrano 
natychmiast do wagonu, z zamiarem zawiezienia go do 
Łodzi i wezwania na ratunek Pogotowia. Niestety, czło- 
wiek ten w drodze zmarł: wezwany lekarz Pogotowia na 
stacyę w pobliżu Górnego Rynku, skonstatował tylko 
śmierć. Ponieważ na razie nie wiedziano, co zrobić z nie- 
boszczykiem, Znajdujące się na przystanku władze poli- 
ćyjne. wydały polecenie przeniesienia zwłok do miejsca, 
gdzie zdarzył się wypadek przejechania i zameldowanie 
o tem wójtowi gminy Brassy. Ten ostatni zajmie się prze- 
prowadzeniem śledztwa, w celu zbadania szczegółów 
wypadku, oraz ujawnienia nazwiska zmarłego, które do- 
tychczas nie jest wiadome. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Nie tak licznie, jakby się spodziewać na- 
leżało, zgromadziła się publiczność wczoraj na 
pierwszy w tym sezonie koncert "Towarzystwa 
mnzycznego. Nie zachęciły łodzian ani występy 
orkiestry i chórów, ani pierwszy popis nowego 
dyrektora, ani też bezpłatne wejście dla człon- 
ków. Ba! niebrała udziałn w koncercie żadna roz- 
reklamowana gwiazda europejsko- amerykańska, 
więc po co iść; „zwyczajne” koncerty, choćby 
dostarczały dużą ilość wrażeń artystycznych, 
nie są u nas jeszcze „modnemi”, a muzykalność 
nasza, niestety, dotąd jest tylko modą —Bliższą 
ocenę pracy nowego dyrektora nad orkiestrą 
i chórami pozostawiamy do następnego koneertu, 
zbyt bowiem krótko bawi p. Joteyko w Łodzi, 
aby można było mówić o owocach jego działal- 
ności, zaznaczamy jedynie, że zarówno orkiestra 
jak i chóry sprawowały się karnie, wykazały 
dobry zespół i kierowane były umiejętnie. Soli- 
stą wieczoru był utalentowany harfista p. Kastner, 
którego gra zualazła ogólne uznanie. Z całego 
koncertu słuchacze wynieśli jaknajlepsze wra- 
żenie. 


* Nowomianowany dyrektor towarzystwa 
muzycznego w Łodzi p. Tadeusz Joteyko urodził 
się w r. 1872 na poł. Ces. Wykształcenie mt- 
zyczne pobierał w Brukselli i w Warszawie, 
gdzie ukończył konserwatoryum, jako uczeń Zy- 
gmunta Noskowskiego. W rok potem mianowa- 
ny został dyrektorem „Lutni“ i orkiestry ama- 
torskiej w Radomia. Po dwóch latach działal- 
ności na tem stanowisku powrócił do Warszawy, 
udzielał lekcyj muzyki i był sprawozdawcą mu- 
zycznym „Przeglądu Tygodniowego“, pisywał też 
artykuły krytyczne w „Gazecie Polskiej“ i jakiś 
czas w „,Kuryerze Teatralnym“. Z kompozycyj 
Tadeusza Joteyki wymieniamy: symfonia w czte- 
rech częściach (c-dur), grywana przez orkiestrę 
K. Meydera w Warszawie i w ,,Koncerthansie'* 
berlińskim, muzyka do sztuki Wł. Gutowskiego 
„Zaczarowane jezioro“, kwartet smyczkowy, ofia- 
rowany b. kwartetowi polskiemu, polonez kon- 
karsowy, uwertura koncertowa, wykonywana pod 
osobistą dyrekcyą ma koncertach Filharmonii 
warszawskiej, poemat symfoniczny na wielką. 


orkiestrę p. t. „„Wiara*, oraz utwory mniejsze, 


jak pieśni, chóry, sonaty i t. p. P. Joteyko jest 
jednocześnie utalentowanym wiolonczelistą; pe- 
wien czas grywał w orkiestrze teatru Wielkiego 
w Warszawie i niejednokrotnie dawał się słyszeć 
z estrady. 


Z WARSZAWY. 


— Dnia 16 i 17 października w obecności 
członka rady państwa N. P. Petrowa odbyła się 
obrona projektów dyplomowych przez studentów, 
kończących kurs nauk w politechnice warszaw- 
skiej. Stanęło do tego pierwszego apelu 19 stu- 
dentów: 16 % wydziału mechanicznego i 3 zwy- 
działu inżenieryjno-budowlanego. Czternastu 0- 
trzymało dyplomy inżeniera-technologa I stopnia, 
jeden dyplom  inżeniera - technologa II stopnia, 
zaś jeden z wydziału mechaniki dyplom cum 
eximia laude. i 

— Termin otwarcia wystawy teatralnej wy- 
znaczony został na 7 grudnia. 

— Wczoraj odbyło się poświęcenie nowego 
lokalu szkoły technicznej E. Swiecimskiego. 
Szkoła ta zajęła budynki po instytncie wetery- 
naryjnym, znacznie rozszerzone i doskonale we- 
wnątrz uządzone. 


— Pewnego dnia na ulicach Warszawy po- 
wszechuą uwagę zwróciła dorożka M 1218, wio- 
ząca około dwunastu malców ze szkoły Górskie- 
go. Przed niektóremi domami dorożka przysta- 
wała i częściowo ubywali pasażerowie. Okazało 
się, że dwóch uczniów, zamieszkałych w odległej 
dzielnicy, dostają od rodziców pieniądze na do- 
rożkę i zwykle zabierają kolegów. Okoliczność 
ta dała sposobność „Kur. Porau.* do podniesie- 
nia myśli, żeby urządzić stałą komunikacyę 
omnibusów szkolnych do tych części miasta, 
gdzie nie dochodzą tramwaje. 
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NA GODY. 


pri Z 
Pokiwali matuś głową, 
Popłakali mało wiele, 
Dali czapkę barankową, 
Tatusiową kamizelę... 


Dali łapcie z łyka szyte, 
Za pazuchę kromkę chleba, 
143 -- Idźże Jasku w świat szeroki, 


Jeszezećbym ci w chacie rada, 
Zbierzesz chróstu, dźwigniesa wody 
r |. A mo, kiedyż ci do ludzi? 


S$ Jak nie teraz, nie na gody? 
| A gódźże'się w dobrą chwilę, 

| W dobrą chwilę i godzinę, 

A Po wszelakiej należności, 
I Choć za zgrzebną koszulinę... 
VAR A zgódźże się u bogacza, 

! R W dobre słowo w dobrą wiarę, 

|| Jak przesłużysz, co się patrzy, 

| 4 Da ci może buty stare... 

"Ą A nie wracaj do chałapy, 


AŻ wyrośniesz mnie % pastucha, 
Aż wysłażysz na grzbiecinę, 
Siaki taki szmat kożucha!* 


l — A i długo mi matusiu 

{ Na te buty słażyć w świecie? 
— Aż cię synku bieda zgtryzie, 
Aż cię praca w dół przygniecie. 


% — A jak długo mi mateńko, 

a Na ten kożuch służyć trzeba? 

a — Aż cię Pan Bóg dojrzy — synku 
) Z wysokiego swego nieba. 


Idzie Jasiek po ścieżynie, 
Co się spojrzy, to ją minie, 
Qo się spojrzy, to się smuci 
Albo zginie, albo wróci! 


Stara wierzba jakby żywa, 

. Gałęziami za nim kiwa, 
Czegoś skrzypi, czegoś biada, 
Dziw — do niego nie zagada... 


i Oj nie użył Jasiek w chacie — 
"Ami wczasu — ni swobody... ` 
— A no kiedyż mu do ludzi 
Jak nie teraz., nie na gody? 
Marya Konopnicka, 


Marya Konopnicka. 


; 
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8 Jubileusz w Krakowie. 
4 (Od specyalnego sprawozdawcy) 


Kraków, 20 października. 


` a AA Rano. 


LAN Dzień 19 października był wlaściwym dniem 
jubileuszu. To, co dnia poprzedniego zrobiono, 
było jakby wstępem do olbrzymiego aktu, który 


Maryackim o godzinie 8-ej rano. Cała ta świą- 
= tynia zapełniona ludem pobożnym w swoich na- 

rodowych strojach. Jaskrawe, czerwone i nie- 

bieskie kaftany mięszały się z kerezyami kra- 
|. kowskiemi. 

H. Po nabożeństwie lud około godziny 9-ej wy- 
7 sypał się na prastary rynek krakowski, gdzie 
| ubrane w pawie pióra czapki błyszczały w słoń- 

© œu Około godziny 10 lud i goście zaczęli zdą- 
~ Żać na salę Sokoła, znajdującą się przy ulicy 

E Wolskiej, gdzie miało nastąpić wręczenie darów, 

gdzie oczekiwały już delegacye. Ponieważ wy- 

4 znaczono początek tej uroczystości na godzinę 

= jedenastą rano, przeto już o ll-ej sala była tak 

przepełnioną, że trudno było nawet Sokołom ufor- 
| mować szpaler wąski dla jubilatki, Na wznie- 

e sieniu, zajmującem */,, sali nstawiły się chóry i 

p orkiestra towarzystwa muzycznego, delegacye i 

© komitet. Ta część sali była specyalnie pięknie 

dekorowaną przez artystę p. Mroczkowskiego. 
| Ciemne tapety sali zamienione zostały błękitnem 
niebem widzianem z poza lasu brzozowego. Na 


Na wschód słonka, ua wschód nieba... 


e 


rozpoczął się właściwie nabożeństwem w kościele | 
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tle tych obłoków niezliczona ilość jaskółek uno- 
siła się, bujając swobodnie. Słupy po bokach 
obwinięte zostały wstęgami i kłosami. 

O godzinie wpół do dwunastej zajechała 
w dwa białe konie, z krakowiakiem na koźle, 
ubrana biało jabilatka i wśród radosnych okrzy- 
ków wysiadła z powozu; na okrzyki głośne lu- 
dn odpowiedziała paroma cieplemi słowami i 
weszła do sali, powitana znów wiwatami. Że- 


leński ujął batutę a orkiestra wykonała bar- 
dzo piękną, jego utworu, kantate. Zajął następ- 
nie miejsce p, Barabasz, a polaąaczone chóry i 


orkiestra wykonały pieśń powitalną. 

Nastąpiła cisza! 

W imieniu komitetu jubileuszowego przemó- 
wił p. Kazimierz Bartoszewiez mniej więcej te- 
mi słowami: 

Dostojna Pani! 

W imieniu komitetu, który się zajął urządze- 
niem Twego jubileuszu, składam Ci najserdecz= 
niejsze dzięki za to, że uczyniłaś zadość naszym. 
najgorętszym pragnieniom i stanęłaś wśród nas 
w chwili uroczystej zarówno dla Ciebie, jak i dla 
tych wszystkich, dla których dzień dzisiejszy 
jest świętem poezyi narodowej. 

Poezya, ten najcndniejszy kwiat umysłowej 
twórczości, stunowi slawę i chlubę każdego na- 
rodu, dlatego też otacza ją cześć i wdzięczność 
calych społeczeństw. 

Do tej wdzięczności 
wo wyjątkowe. 

Od pewnego czasu poeżya stala się potężnym 
czynnikiem naszego życia i odrodzenia. Karmi- 
cielka całych pokoleń. pocieszycielka w chwi- 
lach bólu i zwątpienia, apostołka miłości i jedno- 
ści — jest dla nas jeduą z gwiazd przewodnich... 
Przedzierała się jako światło do nieszczęśliwych, 
bywała to gołębieą dobre wieści niosącą, to 
balsamem na rany, to stróżem i sędzią sumienia 
naszego. Pieściła i karciła, wzywała do pokuty 
i niosła nagrodę szlachetnym czynom, i kładła 
swe białe, czyste dłonie ua czoła zmęczonych 
trudem. 

Naród nasz złożył w swej poezyi całą swą 
duszę— jest ona odbiciem wszystkich jego pory- 
wów, marzeń i pragnień, wszystkich jego tak 
rzadkich chwil promiennych i wszystkich tak 
częstych niestety, niepowodzeń. 

Pieśń polska ukochala namiętnie swój na- 
ród i wdzięczny naród pieśń swoją ukochał, 

Więc ile razy nadejdzie jej święto, wszyst- 
kie dusze wierzące i milujące wiążą się w bra- 
tnie koło, aby razem i zgodnie obchodzić tę 
chwilę uroczystą. 

Dzień dzisiejszy jest takiem świętem. Spo- 
łeczeństwo nasze odczuło obowiązek uczczenia 
25-letniej Twej pracy, Dostojna pani, bo widzi 
ono w Tobie pracowita spadkobierczynię naj- 
większych wieszczów naszych, bo „jesteś, jak się 
wyraził wielki mistrz słowa «ptakiem szeroko- 
skrzydłym, drzewem, które wysoko wystrzeliło 
w rodzinnym lesie, sławą wielką i jasną, pie- 
śniarką duchem i mową władną.» 

Lutnia, którą odziedziczyłaś, w rękach Two- 
ich brzmi calą pełnią tonów. Umiesz na niej 
śpiewać i płakać, umiesz nucić, jak szara pta- 
szyna i grzmieć głosym piorunowymi. 

Owładuęłaś mistrzowstwem formy, stałaś się 


nasza poezya ma pra- 


„panią, władczynią wszystkich skarbów naszego 
języka. 
Za to Ci cześć i chwała — ale jeszcze nie 


prawo do miłości. 

Prawo to zdobyłaś sercem swojem. 

W początkach swej twórczości złożyłaś przy- 
rzeczenie: 


Ja będę latać, jako ptak zraniony 
Nizko, nad ziemią tą, co w bólach kona, 
Bym mogła objąć z miłością w ramiona 
Smutnych miliony! 


I dotrzymałaś tego przyrzeczenia. Pieśń 
Twa obejmowała z miłością w ramiona miliony 
biednych, opuszczonych, upośledzonych. A tylko 
wielkie serce do takiej miłości jest zdolne — do 
serc małych nie dochodzą jęki nieszczęśliwych. 

Ale największą miłością objęłaś lud nasz. 
Stałaś się jego orędowniczką, jego  trybunem 
w poezyi naszej. Doli i duszy jego poświęciłaś 
swe najpiękniejsze liryki i tę przedziwną, wspa- 
niałą, pełną siły i prawdy opowieść o panu Bal- 
cerze. 

A miłość tego ludu 


„m kojarzyła się w Tobie 
z miłością całego narodu. 
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Więc też ukochany przez Ciebie naród—od- 
płaci Ci za miłość miłością. 

W jubileuszu Twoim, dostojna Pani, bierze 
udział wielu. Przybyli tu do Ciebie delegaci miasta, 
które jest dzisiaj strażnicą najdroższych pamiątek 
naszego narodu. Odbierzesz kwiaty uczucia i usły- 
szysz echo miłości z tej ziemi, która wydała 
największego poetę narodowego. Staną przed 
Tobą i przedstawiciele z Poznania. Biorą w u- 
roczystości udział wszystkie stany i warstwy. 
Reprezentacya krajowa złożyła Ci już hołd, sta- 
nie dziś przed Tobą najwyższa instytucya nau- 
kowa; przyjdą zakłady i stowarzyszenia, przyj- 
dzie młodzież, a rodzice przyprowadzą dzieci, 
których prostę serduszka chciały podziękować Ci 
za składane dla nich piosenki. Przyszły do Cie- 
bie tłamy polskiego ludu, które, gdyś tu przy- 
była, tak serdecznie Cię witały. Ten był naj- 
większą miłością Twoją. Lud ten dumny skłania 
przed Tobą głowę, boś Ty jego najlepszą przy- 
jaciółką. Oprócz hołdu, jaki Ci złoży nasze spo- 
łeczeństwo, usłyszysz i hołd z pobratymczej 
ziemi. 

Komitet, który się zajął urządzeniem tej uro- 
czystości, stał się poniekąd pośrednikiem pomię- 
dzy Tobą a społeczeństwem. Wyrazem tego pv- 
średnietwa jest udres, opatrzony tysiącami pod- 
pisów, który jest schowany w tej oto skrzyni 
chłopskiej. Ona, jak sądziliśmy, będzie symbo- 
lem Twojej miłości i pracy dla ludu. Prócz tego 
wręczamy Ci zbiór Twoich utworów, które przy- 
gotował i wydał komitet i oddaje Ci, jako Two- 
ją własność. 

Komitet sądzi, że ma prawo imieniem cale- 
go ogólu złożyć Ci, dostojna Pani, życzenia, abyś 
doczekała złotych godów x literaturą i aby za 
dni tych godów » pod Twojego pióra wychodzily 
same tylko pieśni radosne*. (Huczne oklaski 
i okrzyki) 

W końcu przemówienia wręczył p. B. jubi- 
latce adres i wybór jej utworów, wydany ni- 
kładem komitetu. 

Mowa p. Bartoszewicza. istotnie piękna, 
wywarła gorące wrażenie. Było w niej wie:e 
serdecznego ciepła i poważny ton. 

Po mowie p. Bartoszewicza nastąpiło skli- 
danie darów i hołd poszczególnych delegacyj. 
Podajemy poniżej ich spis. 

Delegacye szły, a raczej przeciskały się ko- 
lejno. Przedstawiciele tylko niektórych zabiera- 
li głos. Prezydent miasta Fridlajn powitał na 
wstąpie jubilatkę. Bardzo ładnie powiedział 
w imieniu uniwersytetu krakowskiego prof. dr. 
Morawski, w imieniu kólek włościańskich Tef- 
mayer, w imieniu kobiet czeskich, pani Mater- 
nowa wręczając równocześnie adres oprawiony 
w białą skórę, ozdobioną rubinamj. 

Ponieważ tych delegacyi było wiele, wiec 
komitet uprosił ich, aby raczyły poprzestać tyi- 
ko na samem wręczeniu darów, gdyż dłuż- 
sze przemowy mogłyby zbyt przewieć uroczy- 
stość a tem samem zmęczyć poetkę. 

I p. Błotnieki, artysta - rzeżbiarz, ktoremu 
poruczono wprowadzanie delegacyi, długo czytał 
i wywoływał je pokolei. Szły one z darani 
najrozmaitszemi, skromnemi i  bogatemi, szly 
% kłosem pól naszych i kwieciem łąk. 


Delegacye: 


Rada miasta Krakowa (dep. Friedlein i Leo), 
Akademia Umiejętności (prof, Morawski ji Su 
Zakrzewski), wszechnica Jagiellońska (prof. Tre 
tiak), „Spolek czeskich żen* (pani Maternowa), 
delegacyn warszawska, delegacya kobiet war- 
szawskich, młodzieży, / księgarze warszawscy, 
„Kuryer Warszawski*, dzieci, delegacya od pola- 
ków, zamieszkałych na Litwie, Ukrainie i w Ki- 
jowie, delegacye z Lublina, z Kalisza, delegacya 
komitetu poznańskiego, delegacya pań poznań- 
skich, Czytelnia kobieca z Poznania, delegacya 
chłopska z Bytomia, tow. „Warta* z Poznania. 
kolonia polska z Berlina (redaktor Rose), de- 
legacya młodzieży szkoły bittignolskiej, komitet 
lwowski jubileuszowy (p. Wechsierowa), rada 
powiatowa bialska, delegacya pań z Kęt, dele- 
gacya z Brzeska, polskie Koło kobiet w Kolo- 
myi, Czytelnia akademicka ze Lwowa, „Bratnia 
pomoce akademicka“ ze Lwowa, delegacya kra- 
jowej szkoły haftów z Manowa, doktór profesor 
Dybówski, „Czytelnia kobiet* z Krakowa, ra- 
da miasta Podgórza, komitet włościański (Wł. 
Tetmayer, Bojko, Wójcik, Rydel), redakeya i 
czytelnia „Przodowniey*, Koło artystyczno-lite- 
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rackie ze Lwowa, „Koło* z Krakowa (dr. August 
Sokołowski, Wodzinowski), Akademia sztuk pię- 
knych, teatr miejski krakowski, teatr ludowy 
krakowski, tow. muzyczne w Krakowie, zarząd 
główny szkoły ludowej, krakowskie koło pań 
szkoły ludowej, stowarzyszenie im. Kraszewskie- 
go w Krakowie, miłośnicy miasta Krakowa, kur- 
sy kobiet im. Baranieckiego, słachaczki uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, delegacya szkoły ludowej 
% Podgórza, kolo artystiek-walarek polskich. 
„Sokół* krakowski, delegacya gimnazyów kra- 
kowskich męskiego i żeńskiego, „Ceska. beseda*, 
delegacya komiteta wydawniczego dzieł jubila- 
tki, dzieci 4 Górnego Szlązka, górale z Poronna, 
chłopi z Sandeckiego. 


Mowa Konopnickiej. 


Konopnicka powiedziała między innemi: 

Dziękuję mam za ten dzień, za ten jasny, 
któryście mi dziś zgotowali, dziękuję wam za 
gorące serca, dziękuję za te wyciągnięte ku 
mnie dłonie, dziękuję wam za to wzruszenie, 
które muie do głębi przejmuje. Gdy dziś spo- 
glądam wstecz na moją ćwierćwiekową pracę, 
wzrusza mnie. przedewszystkicm ta myśl, że je- 
steśmy tutaj wszyscy razem, a uajwięcej cieszy 
mnie, raduje, że są tu ci, którzy długo na ubo- 
czu stali. 

Za moją pracę zapłaciliście mi stokrotnie i 
tysiąckrotnie. Praca była mała — nagroda kró- 
lewska, praca na miarę jednej duszy ludzkiej— 
odpłata na miarę duszy całego narodu. 

Po ukończeniu tej uroczystości, chóry i mu- 
zyka dały prawdziwy koncert z pieśni, można 
powiedzieć zbyt obfity, eo przedłużyło zuacznie 
cały program. 

Tymczasem w sali Sokoła na pierwszem pię- 
trze zatoczono beczki % piwem, rozstawiono 
stoły z jadłem i podejmowan» lud, który w de- 
legacyach przybył na tę uroczystość, Jubi- 
latka o godzinie 2 opuściła salę Sokoła, udając 
się do siebie, 

O trzeciej godzinie wypadły aż dwa przed- 
stawienia ludowe: jedno w teatrze miejskim, 
drugie w teatrze ludowem, na których była 
obecna jubilatka. 


W TEATRACH. 


W oba teatrach, miejskim i ludowym, ode 
bywały się wezoraj przedstawienia dla ludu i 
na oba przybyła jubilatka. Do teatra miejskiego 
przybyła ua 2 pierwsze akty „Kościuszki pod 
Racławicami, powitana długiemi, przeciągłemi 
oklaskami. Przed przedstąwieniem poseł Wójcik 
przemówił do publiczności, wśród której prze- 
ważali włościanie, wyjaśniając znaczenie ob- 
chodu. 

Już chwilę przed godziną trzecią sala tea- 
tra ludowego zapełniła się wezoraj także po 
brzegi wyłącznie uiemal publicznością 4 ludu, 
której niezbyt liczni reprezentanci inteligencyi 
chętnie ustępowali miejsca w fotelach. W świe 
tle lamp cała sala mienija się od barwnych 
strojów włościan, wśród których, niby ciemniej- 
sze kolorem oazy, wyróżniały się również znacz- 
ne grupy robotulków i rzemieślników miejskich. 
Nasurój panował poważny, prawdziwie uroczysty. 
Gdy podniesiono kurtynę, ukazał się na scenie 
poseł Jakób Bojko i powitauy gromkiemi, długo- 
trwałemi oklaskami, w te przemówił słowa: 

„Opiekunką naszą stała się jubilatka dzisiej- 
sza, Marya Konopnicka. Ona najśmielej ze 
wszystkich stanęła w obronie maluczkich, w o0- 
bronie pracy. ona wyraźnie powiedziała narodo- 
wi, że „lud i praca, to są siły, a świat caly 
nimi stoi“. Pewien myśliciel polski powiedział, 
że jeśli ubodzy mają przyjaciół, toa pewnością 
prawdziwych. Więc i jubilatkę dzisiejszą uwa- 
żać musimy za przyjaciółkę prawdziwą. „Jeśli 
narodowi wogóle, to już szczególnie ludowi rzu- 
cała hojny ręką ziarno, bo pragnęła, aby chlop 
polski stał się rozamnym, 1 szezęśliwym vbywa- 
telem kraju. | d 

Nie zważała przytem. że tym siewem swo- 
im w chłopską duszę wzbudza gniew innych — 
Nie uważała na kamienie, które padały ua nią 
z bratniej dłoni, mogła złote swe pióro sprzedać 
drogo możnym, lecz ona me pragnęła ni za- 
szczytów ni złota, bo kochała lud i prawdę. 

Wszystko, eo miała najlepszego, nam odda- 
la, nam, którzy nie możemy wynagrodzić jej 
tego czem innem, jak tylko serdeczną miłością. 
A jeżeli to tej naszej drogiej poetee wystarczy 
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na razie, to imieniem tych. co ją znają i umieją 
cenić, jakitych, którzy ją jutro poznają, wzno- 
szę okrzyk: 

Za 25 lat pracy tak zbożnej dla narodu, 
a w szczególności dla nas maluczkich, niech Ci 
Bóg zacna jubilatko stokrotnie zapłaci!* 

Huczue okrzyki dowiodły, że szanowny po- 
seł trafił mową swa do serca i przekonania ze- 
branych. Bezpośrednio potem rozpoczął się zna- 
ny dramat ludowy: „Zagroda Sobkowa*. Ogólny 
zapał ogarnął także artystów, gdyż grali bez 
wyjątku doskonale, budząc ogromne zaintereso- 
wanie wśród cisnących się ku scenie widzów. 
W pauzie, po drugiej odsłonie, rozeszła się po- 
gloska, że jubilatka przybędzie za chwilę, aby 
chociaż godzinę w tym także teatrze spędzić 
wśród tego ladu, który tak gorąco ukochała. 
Na wieść ię zapanowało ogólue poruszenie; tlum 
znczął falować i cisnąć się ku drzwiom i na 
dziedziniec. I rzeczywiście wkrótee zjawiła się 
ona, ta, dla której tu tyle serce żywiej biło. 
Prowadzona przez Lucyana Rydla, otoczona gro- 
nem kobiet i mężczyzn weszła jubilatka do sali, 
gdzie na jej widok zatrzęsły się mury od grom- 
kiego „Niech żyje”. Zająwszy miejsce na totelu 
tuż przed orkiestrą, z widocznem rozrzewnieniem 
spoglądała na to morze ciekawych, a uradowa- 
nych twarzy i rozmawiała dłużej z członkami 
wieśniaczej rodziny „bronowiekich kolegów po 
piórze”. - 

Powtórnie teraz, przed trzecią odsłoną, wy- 
stąpił na estradę poseł Bojko, aby powitać ju- 
bilatkę w imieniu włościan, Zaczął od tego, jak 
to w jednej z książek, które najpierw do rąk 
mu się dostały, ciekawą przeczytał historyę. 
Król Kazimierz Wielki dogorywa; do komnaty 
królewskiej cisnęli się wieley panowie i dygni- 
tarze. Wtem zjawia się także grono kmieci. Cze- 
góż ta chcecie? zapytano ich szorstko— tu nie 
ma miejsca dla was! Jakto, — odpowiedzieli 
kmiecie, — wszakżeśmy wojowali jeszcze z jego 
ojcem o ten tron królewski, wszakże my pomo- 
gliśmy mu osiąść na nim. A i ten, który tam 
kona, naszym był ojcem. My tu więe powin- 
niśuy być pierwsi. 

„Historya ta wywodził mówca — przyszła mi 
na myśl, gdym dzisiaj przy drzwiach stojąc 
w gmachu „Sokoła“, patrzył na to, jak najprzód 
inni Cię witali. [ równocześnie przyszło mi na 
myśl: Toż my włościanie i tu powinniśmy być 
pierwsi. Dla nas to bowiem bije tak gorąco Twe 
serce, Zacna Polko, nam poświęciłaś perły wiesz- 
czego daru Twego, nas umiłowałaś, nad ianymi. 
Niv wszystkie jeszcze dzieła Twe dotarły do 
chut ludu, nie wszyscy jeszcze znamy cię i ce- 
nimy. Ale przyjdzie czas, gdzie caly lud Cię 
pozna i pokocha, jak oto my tu dzis zebrani, 
I bądź przekonaną, że znajdziesz w sercach lu- 
du tego taką miłość i wierność, iż chociażby Cię 
wszyscy zapomnieć mieli. my Ciebie nigdy nie 
zapomnimy.” Tu ogarnęło mówcę wielkie wzru- 
szenie i drżał mu głos, gdy za te dary, któremi 
lud obdarzyła, za tę miłość dla niego, za to, że 
przybyła spędzić choć chwilę wśród wiernych 
chłopów, dziękował jubilatce serdecznem: „Bóg 
zapłać.* 

I znów sala zabrzmiała od pełnych radości 
i zapalu okrzyków. Jubilatka pozostała na ca- 
lej trzeciej odsłonie, poczem żegnana rzewnie i 
serdecznie opuściła przybytek sztuki ludowej. 
Rozrzewniający to był widok, gdy brać sier- 
miężna tłoczyła się ku drzwiom, aby zobaczyć 
wielką swą poetkę-opiekunkę. Wśród wielkiego 
ożywienia audytoryum, które nie szczędziło uzna- 
nia artystom, odegrano następnie sztukę do 
końca. 

Podczas wieczornego przedstawienia zjawiła 
się Konopnicka w teatrze ludowym po raz dru- 
gi. — Przy wejściu na salę tlamy zebranej pu- 
bliczności % entuzyazmem powitały wchodzącą. 
Po zajęciu miejsca, gdy zasłona uniosła się, w 0- 
toczeniu całego personelu ukazał się dyrektor 
teatru p. Knake-Zawadzki, stanął na scenie i 
przemówił: 

„Usta moje zbyt skromne, by sławić Cię, 
którą caly naród sławi. Bratnie narody składa- 
ją Ci laury. Odbierasz hołdy królewskie, kró- 
lowo myśli, ducha i serca. Bezdomnych i opusz- 
czonych do swegoś przygarnęła serca — nas 
uczysz kochać. 

„Niezwykła to i uroczysta dla nas chwila, 
gdy witając Cię, prosimy: Przyjmij i od nas 
maluczkich ten skromny liść wawrzynu, jako 


pa a a n e 


wyraz hołdu. Cześć Ci i ehwała!“ 

Wazruszona jubilatka w kilku słowach po- 
dziękowała — poczem wystąpiła na scenę ur- 
tystka teatru p. Warska i wypowiedziała ślicznie 
wiersz Konopniekiej „Przed sądem.“ 

Po ukończeniu przedstawienia młodzież, u- 
stawiona szpalerem przy wyjściu, cisnęła się do 
rąk Konopnickiej, okrywając je pocałunkami. 
Starsi ze ezcią chylili głowy. 


Uczta. 


Wyaznaczona na godzinę 6 uczta rozpoczęła 
się dopiero dobrze po 7-ej. Nie nudzili się ci, 
którzy przyszli tu wcześniej, tak było wesoło 
i gwarno, tak uroczyście i zarazem serdecznie. 
Jubilatkę na salę wprowadził redaktor „Knryera 
Codziennego*, p. Libieki. Siadła ona za stołem 
pomiędzy prezydentem miasta Krakowa i Mater- 
nową, delegatką czeską. Rozpoczął mowy pan 
Kazimierz Bartoszewicz, wnosząc toast na cześć 
jubilatki. Treścią przemówienia było to, że do- 
tąd nazywano poetkę „czcigodną panią“, to ma 
jakoś przez usta dobyć się nie może i chciałby 
raczej zawołać „kochana pani“. Toast przyjęto 
rzęsistemi oklaskami. 

Mówił następnie p. Rabski, podnosząe zasłu- 
gi Maryi Konopnickiej dla literatury polskiej. 


Poseł Wójcik, włościanin, wygłosił toast 
w imieniu ludu siermiężnego. Poseł polski 
4 Księstwa Poznańskiego pan Mizerski zazna- 


czył, ze język polski wytrzymuje dzielnie napór 
germański, a dużo ku temu przyczynia się poe- 
zya pieśniarki. 

W tym samym duchw przemawiał p. Kor- 
fanty, redaktor «Górnego Szlązaka». 

Wzięły jednak górę przemówienia kobiece, 
szczere i proste, serdeczne a ciche. Pani Omań- 
kowskiej z Poznania należy się pierwsze miej- 
sce w tym względzie. 

Jedna % pracownie warszawskich dziękowała 
Konopnickiej za to, że się sferą pracującą opie- 
kuje. Poszła też, aby się z poetką trącić kieli- 
szkiem i rozplakała się. Łzy poszły za lzy. 
Poetka ujęła dziewcze w ramiona i tak obie- 
dwie popłakały się nad sobą poetka i praco- 
wnica igły. Scena ta wielu zebranym wycisnęła 
łzy ż oczu. Nietylko -kobiety ale i mężezyźni 
obcierali je ukradkiem, 

Trudno tu zanotować wszystkie mowy które 
ciągnęły się do 12 w nocy, trudno przytoczyć 
treść paruset depesz z. najodleglejszych krajów 
ubiegłych się w ten dzień do Krakowa, wspo- 
mnić jednak należy o hołdzie Sienkiewicza, 
Orzeszkowej, Jeża, Prusa, Bogusławskiego, Jeleń- 
skiej i wielu innych luminarzy naszego spole- 
czeństwa, prawie wszystkie redakcye i wiele rad 
miejskich i powiatowych z Galicyi nadesłały: 

Na to wszystko odpowiedziała poetka piękną, 


wspaniałą improwizacyą, która zebranym na dłu- 


go pozostanie w pamięci. 


Wzniesiono następnie toast na cześć p. Mar- 
tenowej i ezeskich braci, a p. Siemaszkowa wy- 
powiedziała piękne dwa utwory Maryi Konop- 
nickiej. 

W poniedziałek o godz. 5-ej po południa 
w sali „Sokoła” młodzież szkół średnich urzą- 
dziła raut na cześć jubilatki. Ciepło tam było 
i przyjemnie. Wykonawcami programu była prze- 
ważnie młodaieź. Jubilatka zaszczyciła zebranie 
to swoją obecnością. ht. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Rada gminna zakopiańska na ostatniem 
posiedzeniu powzięła bardzo ważne uchwały, 
które mają nadzwyczaj doniosłe znaczenie dla 
przyszłości i rozwoju Zakopanego. 

Naczelnik gminy przedstawił najpierw wni- 
sek, aby gmina zakopiańska postarała się w sej- 
mie o ustawę, dozwalającą jej pobierać opłaty 
od napojów spirytusowych, co jej przynieść mo- 
że 8,000 koron rocznie. Mimo opozycyi szynka- 
rzów, rada wniosek wójta uchwaliła. 

Po załatwienin tej sprawy przedstawił wójt 
dr. Chramiec drugi wniosek: rada gminna gminy” 
Zakopane postanawia przystąpić do budowy wu- 
dociagów w pierwszym rzędzie, a potem do o- 
świetlenia elektrycznego. 

Na umorzenie wyłożonego kapitału płacić 
będzie klimatyka i gmina (z opłat od napojów 


_ robotników górniczych, 


_ stąpić natychmiastowo, 
= więcej chodziło. 


T= 


spirytusowych) a połowę opłaci fundusz kra- 
jowy. 

Oświetlenie elektryczne ma się zaprowadzić 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli się ono samo 
wypłaci. Kanalizacyi spławnej Zakopane nie 
może zaprowadzić, bo tego 
gminne nie zniosą żadną miarą. Konieczną jest 
zmiana statutu klimatycznego, aby rada gmiuna 
miała raz na zawsze większość w komisyi kli- 
matyeznej, bo tylko wtedy mia rada zapewn e- 
nie, że klimatyka płacić będzie regularnie pro- 
cenia za wodociągi. 


————— 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 
Różne wieści. 

— Najwyżej rozkazano przelać ze skarbn 
finlandzkiego do kasy państwowej dwa miliony 
marek, zaliczonych w r. 1899 na fundusz mili- 
cyjny. 

— Odrzucenie przez czechów projektu języ- 
kowego dr. Koerbera, uniemożliwiło porozumie- 
nie pomiędzy czechami a niemcami. W razie 
zaostrzebia się obstrukcyi, dr. Koerber zamierza 
rozwiązać izbę deputowanych. 

— Nowa faza zatargu czesko-niemieckiego 
zasługuje na szezególną uwagę, dowodzi ona bo- 
wiem wzmożenia się w Austryi wpływów Berli- 
na. W projekcie dr. Koerbera przebija się pe- 
wuość i śmiałość co do uroszczeń niemieckich, co 
stanowi zatrważający objaw dla pokoju Środko- 
wej Enropy. 

— Król serbski po naradach z wybitniej- 
szymi serbami zamianował porucznika Linnowieza, 
brata królowej Dragi, swoim następcą tronu. 

— Przesilenie ministeryalne w Serbii wyni- 
kło skutkiem rozbicia się w Paryżu projektowa- 
nej pożyczki serbskiej. Grupa bankierów pod 
tym tylko warunkiem zgodziła się na notowanie 
kursów pożyezki na giełdzie, jeśli rząd serbski 
zgodzi się na ustanowienie w Belgradzie komi- 
syi kontrolującej z łona bankierów paryskich. 
To było przyczyną, że Wuicz utracił popularność 
i nie mógł wyjednać u skupezyny zgody na tà- 


ką komisyę. 


— Rządy związkowe cesarstwa niemieckie- 


go wysłały do Berlina swoich ministrów, w celu 
poparcia kanclerza Biilowa w walce z 
_ domagającą się dalszego podwyższenia ceł zbo- 


opozycyą, 


żowych. Ministrów przysłały 
łudniowo-niemieckie. 
— Combes wniósł projekt do izby deputo- 


tylko państwa po- 


wanych, karzący grzywną do 5,000 franków i 


więzieniem do roku osoby, bezprawnie otwiera- 
jące napowrót szkoły Żakonne, zezwalające na 
to, lub posyłające do tych szkół swoje dzieci, 
Z 74 biskupami francuskimi Combes zerwał sto- 
sunki urzędowe. 


— W izbie deputowanych parlamentu fran- 


cuskiego toczy się namiętna dyskusya w przed- 


miocie projektowanego wyboru Jaurósa na je- 
dnego x wicepresów izby. Nacyońaliści przeciw- 
stawiają jego kandydaturze Cavaignaca. 

— Obecnie strejkuje we Francyi 160000 
pracuje zaś ich tylko 
14,000 osób. 

— „Wiener Allgem. Zeitung” dowodzi, ja- 
koby powstanie w Macedonii miało wygasnąć 
samo przez się skutkiem spodziewanej ostrej 
zimy. Na wiosnę jednak wybuchnie z podwój- 
ną siłą. Jedynym środkiem d 
buchu wprowadzenie w czyn paragrafu 23 trak- 
tatu berlińskiego, który dla wiłajetów macedoń- 
skich przepisuje reformy i autonomię w rodzaju 
autonomii Krety. - | 

— Wojska tureckie pod dowódcą Ibrahima 
baszy dopuszczają się strasznych okrucieństw 
przy ściganiu powstańców. Żołnierze regularnej 
armii strzelają do kobiet i dzieci. 

— Król biszpański zaprosił króla portugal- 
skiego do Madrytu. Król portugalski don Carlos 
jedzie do Paryża i Londynn. Madryt odwiedzi 


w powrotnej drodze. 


— W Willesbarre w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zebrał się kongres robotni- 
ków górniczych dla zatwierdzenia układu, zawar- 
tego przez Mitchella, z prezydentem Rooseveltem 
w przedmiocie ustanowienia komisyi rozjemezej. 
W kołach robotniczych opozycya jest dość Silna, 
ponieważ podwyższenie zarobków nie możę na- 
0 ce strejkującym naj- 


——— 


ciężaru fundusze 


o zażegnania wy- 


| 
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przez blizkich głodowej śmierci żołnierzy, którzy | 
walczyli w Afryce południowej. 

Londyn, 20 października. Generałowie bo- 
erscy przybędą tu w środę w drodze z Brukseli. 
Jeżeli konferencya ieh. z Chamberlainem nie 
dojdzie do skutku, wyruszą w dalszą podróż do 
Kolonii, Hamburga, Fraukfurtu, Drezna, Lipska 
i Monachium. 

Kapsztad, 19 października. Wysoki urzędnik 
kolonii przylądka widział Się na granicy Z. po- 
wstańcami holenderskimi 4 Kaplandu, będącymi 
pod dowództwem Van-Ziella. Zaproponował im, 
aby się poddali w Fryburgu, objaśniając, że nie 
podlegną surowszej karze, jak pozbawienie swo- 
body. Powstańcy odmówili i wyrazili gotowość 
do udania się do obozu burgherów. Widzenie od- 
było się przyjaźnie, lecz bez wyników. Oddział, 
złożony z 80 ludzi przeszedł z powrotem przez 
granicę. 


Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 


Bielsko, 20 pazdziernika, Z powodu otwarcia 
„Domu polskiego i obchodn bitwy grunwaldz- 
kiej, urządzonego przez ks. Stojałowskiego, tu- 
tejsza partya wszechniemiecka urządziła grożną 
demonstracyę antipolską i spowodowała obfity 
rozlew krwi. W „Doma polskim* wybito szyby, 
przybywających kilkoma pociągami gości ob- 
rzucono kamieniami i ciężko pobito. Policya 
dopomagała ekscedentom. Zgromadzenie naro- 
dowców niemieckich w  Kaiserhofie uchwaliło 
rezolucyę siarczystą przeciw „„polsko-klerykalne- 
mu najazdowi na ziemię niemiecką*', 

Bełgrad, 20 października. Gabinet sformo- 
wał się w sposób następujący: Welimirowiez— 
prezydyum i ministeryum robót publicznych, 
Antonicz — sprawy zagraniczne, Todorowicz— 
sprawy wewnętrzne, Milicz Radowanowicz—mi- 
nisteryum skarbu, Nimsziez — sprawiedliwości, 
Nikolicz — hospodarstwa narodowego, Milan Pa- 
włowicz—wojny, Markowiez—oświaty ludowej. 

Paryż, 20 października. Izba deputowanych 
na posiedzeniu dzisiejszem 235 głosami przeciw 
179, odrzuciła wniosek Ernesta Roche'a, żąda- 
jący rozdziała kościoła od państwa, 

Londyn, 20 października. „Daily Express'* 
dowiaduje się, że pomiędzy Anglią a Francyą 
toczą się rokowania co do załatwienia wszelkich 
kwestyi spornych. 

Konstantynopol, 20 października. Porta su- 
rowo wzbroniła gazetom miejscowym pisać o 
ruchu macedońskim. Zgodnie z wezorajszem do- 
niesieniem urzędowem, przed dziesięciu dniami 
opryszkowie bulgarscy, którzy się pojawili przy 
Rastodze i Dżumaju, zajęli pozycye w górach 
Szypki. Wojsko tureckie z Scrresu pod dowódz- 
twem Ibrachima-paszy otoczyło. ich. Jedni ucie- 
kli lub zostali zabici, inni aresztowani. Strwo- 
żona ludność spokojna prosiła o łaskę i złożyłu 
broń. Sułtan przebaczył wszystkim i radził im 
powrócić do domów. Porządek przywrócono. 
Wieści są wiarogodne. 

Sofia, 20 października. Rząd bulgarski nie- 
tylko mie dopuszcza przechodzenia oddziałów 
zbrojnych do Macedonii, lecz nie pozwala też 
ludności tamtejszej odchodzić do Bulgaryi, Wy- 
wołało to protest ze strony ludności księstwa, 
która jest wysoce wzburzona. Urządzają zgroma- 
dzenia i zbierają ofiary. Tureya zwiększa liczbę 
wójsk na granicy. Od Kistendżilu w kierunku 
Polanki słyszano ogień armatni. Polanka nie 
spalona. 

Wiedeń, 20 października. Koło polskie n- 
thwaliło wnieść do rządu zażalenie z powodu 
tendencyjnego forytowania rusinów przy miano- 
waniu urzędników sądowych. 

Koło obraduje w sposób tajny nad postawą, 
jaką zająć ma wobec projektu językowego dr. 
Koerbera. Gdyby Koło polskie stanęło po stronie 
czeskiej, stanowisko rządu nawet bez obstrukcyi 
czechów byłoby zagrożone. Na decyzyę Koła 
wpłynie zamiar rnsinów wniesienia do rady 
państwa projektu ustawy językowej dla Galicyi. 

Berlin, 20 października. Według wiadomości, 
otrzymanych z Port-au-Prince, haityjskie woj- 
sko rządowe zajęło bez walki port Gonaive. 
Wojska niemieckie, amerykańskie i francuskie, 


W dniu 23 października 1902 r., zwłoki Ś. p. 
G Wladyslawa Goleniewskiego 
do 


przeprowadzone będą z Monachium 
Krakowa, gdzie mieszka matka. 

O czem zawiadamia się znajomych 
i przyjaciół. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Warszawa, 21 października. 


— NN aa 


Starania 
przemysłowców tutejszych, poparte przez komi- 
tet floty ochotniczej, odniosły pomyślny skutek. 
Taryfy na Daleki Wschód zostały tak unormo- 
wane, że przemysłowcy z Królestwa Polskiego 


w dziale wyrobu kotłów i wogóle wyrobów 
żelaznych moga skutecznie spółzawodniczyć 
z Anglia. Wobec tego niektóre firmy już otrzy- 
mały zapowiedź poważnych obstalunków. 

Charleroi, 21 października. Komitet górni- 
ków belgijskich wysłał delegatów do Niemiec i 
Anglii w celu wywołania powszechnego bezrebe- 
cia węglowego. 

Waszyngton, 21 października. Na ugroma- 
dzeniu delegatów robotników kopalnianych, w któ- 
rem brało udział 600 osób i w którem uczestni- 
czył prezydent Roosevelt, doszło do zupełnego pó- 
rozumienia między obu stronami. Postanowiono 
roboty prowadzić bez przerwy i zgodzono się na. 
ważniejsze uchwały tymczasowego sądu rozjem- 
czego. 

ERZE A PO AE a OPR ANY WY 
Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu Wiktorowi I. Radzimy się zwrócić do 
Sekcyi technicznej. 

Panu Stanisławowi Kop. W sprawie tej nie 
możemy pośredniczyć. Najlepiej poszukać wspólnika przez 
ogłoszenia, 


w NN 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. 'Thieme z Hanoweru — Lajbowicz 
Scehnycer-Ostrowski z Warszawy — Datyner z Moskwy— 


| 


— 


wysadzone na ląd, nie dopuściły do grabieży. | Alkert z Continenthal — Sehiman z Saratowa — Pearson 
A : ZRP. A ; h a | 2 Londynu—Wilkenson z Bradfortu—Rueckert z Bazylei- 

W konsulacie niemieckim w Gonaiye przybywa | Zatajewicz z Piotrkowa—Heimanson z Libaw — Hoffmam 

700 zbiegów, w ich liczbie rodzina ` admirała ze Zgierza—Scheen z Sosnowca — Römer z Mitai Pet- 

Kiilika. tirsch z Wiednia— Beney z Londynu —Huber z Cannstadt — 
Londyn, 20 października. W  „Hydeparku* | Zachalka z Białocerkwi. 

miała dziś miejsce demonstracya, urządzona | RA 


becnie 


e 


Nasz kantor i sklad znajduje się 
przy ul. Piotrkowskiej Ne 190 


Towarzystwo Komandytowe 


M. Zbijewski i S-ka, Warszawa 


ODDZIAŁ W ŁODZI. 
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OGŁOSZENIE. 
Zarząd Progi Zelaznej Fabryczno-tódzkiej 


niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 15 (28) Października r. b. wprowadzony będzie na se- 
zon zimowy następujący rozkład jazdy pociągów. Godziny oznaczone podlug 


południka warszawskiego. 


|| Odchodzi ze st. Łódź. 


| jod |B jJiulós|» | |i8 m |4m% 2'|B |ds lm |S7lB | 

| Sal Ża zalza Zo |Pu|B | Sa | = Oaol Eu | zs | Ea he | Zo] 

| STACYK lo aiios kig E% i34|5%|S* STACYE ER 5% 8] 58 | 5% | S> |9.|3*| 
Że | ca 2 |ar| bloa], En 8B|8%| 2% 2y |G% |3Gloę 

| VEEST | DETREI | N2 $6|8818,|8*|S2|a |2zlż 

| = PEERAA | O+ LOT |S* | gr | erai h APE SAIR S 

m A e sS a j 

| | l k 
ar | z | 
| ŁÓDŹ |1231 | 644 |712 K 43 | 3.05 PA ŁÓDŹ | | 8.09 LM 5.06 | 9.32 10.23 | 3.52 | 4.58 |222 iao 
| l | | 

| o Jy mien. stacyi odZi. 

Koluszki | 1.35 | 7.27 |8.05 1.47 | 3.50 [8.47 8.28 Koluszki 2.08 | 4.05 | 8.28 | 9,40 | 247 | 4.14 | 7.20 | 10:17 
Warszawa | 5.50 | 9.55 | 12.40) 4.40 9.10 | 12.0 Warszawa 11.55 | 12.15 | 5.25 | 7.00 | 10.40 | 1.50 | 7.50) 
Sosnowiec | 6.20 2.25 8.30 | 9.25 | Sosnowiec IL.10 8.50 | [1255 2.55 | 
| Granica | 610 pr „00 [855 12.05] | Granica | 11.35 | 620 | 5.55 | 9.30 | 1.30 3.101 
| | doCzę: | zPiotrk, | 1 Częst. | | | 1200] 
| Ab ksandrów i 320 jg. 05. 12 35| 3.52 Aleksandrów | 3.17 | 8.50 | 
| Skarżysko | 5.53 2.16 | 11.13 | | Skarżysko | 12.48 | 7.53 | 3.23 | 


Uwagi: 1) 


2) Wszystkie pociągi mają wagony wszystkich trzech klas. 


3) 


4) 
się: a) w komunikacyi z drogą 
7133, b) w kierunku Sosnowiec pp. 4 4, 
slańskiemi pp. M 2, 8, 5i 7. 
5) Pasażerowie IV klasy partyami 
nikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. X 2, 4 i 5; 
M 2,8,5i 6, 
6) Bilety podmiejskiej taryfy 


nikacyi M 31, 
7) 


Pracownia krawiecka męzka 


„pre ul. Mikołajewskiej 30. 


przyjmuje wszeikie obstaluaki 
nego materyału jak i powierzonego, 
cenach nader umiarkowanych, 


I. Grekom, 


ROMAN ZDROJEWSKI 


krawiec 
przeprowadził się z ulicy Kamiennej na 
ulicę Dzielną Nż 5 
o czem zawiadamia Sz. swych klientów 


Z szacunkiem R. Zdrojewski. 
1379—3 —1 


W Szkole rysunków i malarstwa 


at, mal, W. Wołozasziego 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków 1 malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 
korscyjnej. 1009—0—29 


Uwaga. 


Kapelusze filcowe damskie i męzkie pierze 
chemicznie, farbuje i fasonaje 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-9 Zachodnia I8. 


EM 
Dobre i ładne 
kapelusze męzśie 


sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


TON ZYEREETEZRCHH 53 WEDORZEESTI 
z 


LAND]. E oiro 


E. Modrow. 


Ul. Zielona 19. 1288-30-5 


Bezposrednia komunikacya pomiędzy 
komunikacyi (bez przesiadania w Koluszkach) M BI, 


z włas- | 
po 


82,33 i 34. 


6, 10,5, 81, 11 i 33; i 


Przychodzą na st. Łódź. 


Godziny grubszym drukiem, oznaczają czas nocny od godz. 6 wiecz. do 6 rano. 


Towary dla wysłania osobowemi i osobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) przyjmują 
Warszawsko-Wiedeńską w kierunku Warszawy pp. N 4, 10, 32, 34, 35, 81, 


c) w komunikacyi z drogami Nadwi- 


po 40 osób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: 
b) w komunikacyi z drogami Nadwiślańskiemi pp. 


są ważne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpośredniej kumu- 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego twe 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


atieństwo | Rzerzącaka 
Przgmiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759 —d—33 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 


Ur. ©. LEWKOWICZ 


Zachodnia MR 33 
(obok lombardn akcyjnego). 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 

Dla dam od godz, 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—96 


(r. 0. Kltenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudnin, w święta przyjmn- 
je tylko rano. 1165-0-23 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


ć wowe, 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 

1112—0—54 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—c— 35 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—e— 58 


32, 338 i 34, na przejazd w których sprzedają się bilety według ogólnej normalnej taryfy. 
Pocztowe wagony kursują w pociągach M 4, 5, 6. 9,341 11. 


Dr. Stan. Gutentag 


Specyalista chorób dzieci 
rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cegielniana N2 40. 


1310 —15—6 


Dr. Feliks Arnstein 


z Kutna 


osiadł w Łodzi, Krótka 12 


przyjmuje od godziny 10 rano i od 4—6 
popołudniu. 


1321—10—2 


Dr Jad Pionigiok 


przyjmuje w chorobach nosa; 
ła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia AŻ 12. 


425—d-42 . * 9. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6—8 
wieczorem, 
Ewangelicka MH. 7. 
© niedzielę I święta od 8—11 rano. 4—6 
»nnołndnin 91 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
mi. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. ł od 44—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 i od 44—6% w 
Łóżka dla chorych. 

113—r—50 


Gabinet dentystyczny 


R. LIIIWIIA 


Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych zę- 
b w. 982-r-18 


a) w komu- į 


| 
| 
| 


$ 
$ 
H 
| 
U 


Iplom Lodi. 


| hwoczoyc>a française chez une dame in 
struite. Oferty „Lothin*, d—ż0wes 


j D? egzereytowania fortepian na godziny 


Wiadomość w adm. „Rozwoju“ 
1492—d—.9 


i | wiz wykształconą z dobremi świa- 


' Piotrkowska 90. 


dectwami poleca biuro Roścliszewskiej, 
F 1920—2—1 
Mes człowiek, znający języki: rosyj- 
ski, polski i niemiecki, poszakuje pu- 
sądy subjekta, inkasenta, ekspedyenta lub 


| tp. Oferty proszę składać w aim „Roz- 


woju* pod „Poszda*, 1839—83—3 


j Mey człowiek z czteroklas. wykształ- 


| 


| 
| 
Í 


Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bezpośredniej | 


i 


w e 


„Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci | 


Panie od 5—6 po południa ; 


ceniem, ładnym charakterem, władają- 
cy 3-mą językami, obznajmiony £ czyu- 
nościami kantorowemi, źyczy zmienić po 
sadę, sata składać w sdm. „Rozwoju“ 
sub. .J.E* 1924—3—1 
Nize konwersacya u młodej polki, 

Budy d—wes 


()” =: EFENI w domu prywatnym 

po 36 kop. Ul. Pusia M3, na parterze. 
d—7 

Osie znający gospodarstwo wiejskie 

potrzebny zaraz lub od 1 stycznia. Wis- 

domvść w Rąbienin pod Łodzią za Manią 
lnb w adm. „Rozwoja* 1903—3—1swe 


pore półkryty, czteroosobowy, mało 
używany, w zapełuie dobrym stanie 
okazyjnie tanio do sprzedania. Obejrzeć 
można w Konstantynowie u Leop lda 


Abia, 1892—3—.3 _ 
piora haftów Kamilil Wolskiej da- 

wniej Wiśniewskiej, w Łodzi, ul. Krót- 
ka M 14. Przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres haftów wchodzące i wykooywa w 


| oznaczonym czasie po cenach umiarkowa- 


nych, 1919—6—153 
PORY subiekt fryzyerski. Konstan- 
tyvnowska M 38. 1928—1—1 


| cca do roznoszenia 1 sprzedaży 
miesięcznika „Dzwonek Częstochowski*. 
Wymagalna mała kaucya. Wiadomość ul. 
: Przędzalniana 8 3 u 8. Welmana. 
1923—3—.1 
po 80% bona poika do dwóch chtop- 
ców. Benedykta M 7, Inżynier Margu- - 
les, możuva zastać do godz, 4 w. 
1926—3—1 
| igsryc chemiczna, Średnia ż0. K, Szcze- 
pański, 441—d—49 
otrzebni uczniowie do cukierni Z, Kon- 
rada. Nowy-Rynek % 4. 1913—3-32 
| Zeo Biu karta pobytu na imię Antonie- 
go Plnskota, wydana z magistratu m. 
; EA] 1995—83—3 
| zaginęła karta pobytu na imię mię Józefy 
Ratajczyk, wydana z magistratu m, £Ło- 
dzi. 1997—3—3 
) /ęesastyzc karta pobytu na imię Andrzeja 
Kowalskiego. wydana z magistratu m. 
Łodzi, 1912—3—3 
ypeno karta pobytu na imię Włady- 
sława prosińskieęgo wydana z magi- 
stratu m, Łodzi. 1911—3—3 


Zęginał ples wyżeł, maści kasztanowatej, 
Wabi się „Parol. Proszę odprowadzić 
za nagrodą na ul. Piotrkowską M 145 m. 


1980—3—1 
(rea mały, żołty piesek, z obrożą, ź 
liaa M 4 m. 6 Zawadzka. Kto dosta- 


m albo wskaże, gdzie się znajduje, ośrzy- 
a odpowlednie wynagrodzenie, 
1918—3—1 
Zee karta pobytu na imię Włady- 
sławy Krawczyk, wydana z magistrasu 
m. Łodzi. 1321—3—1 
/setnał paszport va imię Wincentego 
Łucząka, wydany z gminy Witonia. ` 
1927—3—1 
sgiuęła karta pobytu na imię Józefa 
zz cą rsklegy, wydana z maglstratu 
m. 1891—3—1 
zę PTI na imię Rozalii Mardo- 
fel, wydany z gminy Bilawy. 
1925—3—1 


| operie dobra maszyna do szycia bardzo 


tanio do sprzedania, Wiadomość w admin. 
„Rozwoju*. 1878— 6—6 


W Arnt hrii S A E OAB EZ e d 
| yezina karta pobytu na imię Weroniki 
| 


Pluta, wydana z magistratu m. Łodzi, 


1015—3—2 
VA karia pobotu na imię Hany 
Lubowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1914—3—2 
ZA: <siuęła książeczka legitymacyjna na 
imię Ignacego Opawskiego, wydana z 
magistratu m. Łodzi. 1916—3—2 


iegisymącyjna na 
Owczarek, wydana z ` 
1900—3—3 


pemp książeczką 
imię Bronisławy 
magistratu m. Łodzi, 


i | BAZAR MEBLOWY 


Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 


w zakłądzie 


Antoniny Chrząszczewskiej 


dawniej 


4 Wandy Piętkowskiej 


| Poł -!niowa X: II. 1249—8—1 
U ESKA À 

! S Eg z 5 

| aiz Z O ae Se AO SE, Ae SeS NE (OM 


3-ch letnia gwarancja. 


5 
ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 


i 
5 S Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 5 
| x Na składzie zawsze 
| wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 
i p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 
l : A H tlx zę 
Przyjmuje się zamówienia 
reperacye i odnawia. 


jadalni i t. 


podług najnowszych rysunków, 
1197—r—8 


Ceny możliwie nizkie. 


FL Grzegorzewski i A. Kulesza 


Skład 


38 w Łodzi, ul. Dzielna Ni 26, telefonu Ne 510. 
"4 Foli ca fortepiany i pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Mał'ckiego, Nowickiego, Fis 
- dlera, A, Fibigora, Apollo oraz zazraniczuc: B iithnera, ” Seilera, A. Bretsshneldra 
| e i innych w wielkim wyborze, z gwarancyą. Sprzedaź na raty, wynajem, zamiana, 
t strojenie i reperacya takowych. Telefonu Nè 510, 1237-104-10 
W” ; Srei 7 
E . je Józef Weikert s 
iig LĄ Fabryka kas ogniotrwałych — $ 
Ji. 
IA e K]. SKŁAD: FABRYKA: 8 
Ho 8 ;, ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 = 
4 1 - 
f f 5 Pl poies wielki wybór kas ogniotrwałych we = 
i -V wazystkich wielkościach. Reperacja | laklero- 8 
8 © |, wanla wykonywują się dokładnie i szybko. a 
M 7 Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 
| | wych, kasy używane. 406 -d-43 
| g a e BE TZ Z a |, PZD SETE 
JĄ 12-42 TR -12- -UB- R -- a OD TD ID TM 
y Administracya 
gii f, 
| pe . © o» (a . e 
fi i 
l Mleczarni Ziemiańskiej 
ij Dzielna Mè 30. 
p. Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Na 30, 
IB poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
Ie > NE" + r y 
í solone i kuchenne, krem, smietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
ią razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
„4 kouach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
| R ilość, 938—50—20 
JR TB M W ||| BR ID TE "B= R- 
i Do ej większych szkół fabrycznych SEO]; poazukuje się 
| Kilku N auczycieli 
l 


i seminarzystów, z paroletnią praktyką, w liczbie których jednego z seminaryum 
| Warszawskiego, ewangelika, dobrze władającego niemieckim, Pensya rb. 500 rocznie, 
mieszkanie i opał. Oferty składać pod lit. „F. 8.4 Sosnowice poste restante. 


1139—9—6 
p | oDzewki pol pala | sos "VENUS" 


| niach sprzedają  detalicznie, w moim St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
J składzie hurtowym po cenach fabrycznyeh. telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 


kładach aptecznych i perf sh. 
v Oskar Prusak, aa ap yot i perf[umeryąt 


ulica Zielona Nóż 9. Cena 15, 30, 50 kop. i rb. i. 
1123—15—15 508—15—4 


Z w w zy c EL DZA w RAA ZR Z ZANNONAA NAN, 


| W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 21 października 1902 r. 
ZE MIECZ Są Lie WALA 


a R ZRZEC pz 


4 Puttosta 1 


DIORAMA- 
IMPERIAL 


W tym tygodniu wystawiono widoki 


BAS 1 : le U 
śni i podnóć po bodi, 

Cena wejścia 20 kop., ucznio- 
wie 10 kop. Abonament na 10 se- 


ryj rb. 1 kop. 50. 
1342—6—4 


Tin Saint-Raphaël 


tekomendnie się jako to- 
niezne, wzmac dające i poe 
magające trawieniu, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 


BROSZURA 905-20-13 
D-ra de Barre 


o winie S$, mę 
sA Raphaël jako z 
SH] o pożywnym, £ 
klan: apa | vi 
cym i lecz ŚŚ 
niezym środ- żŹ 
g kn, wysyła 
S się na żąda- "g$ 
nie. 
Smak jego jost wyśmienity. Ostrzega 
się przeciw podrablaniom. Compagnie 
du Via Saint-Raphaël. Va'ence, Drome, 
France. Wystrzegać się podrablania. 


(i Kai 


"4. Boro-Niento! 
prowizora farm. 


J. KUCZUKA 


Cena kop. 30. 
Sposób użycia jest przy 
każdej tatce. 
Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych. 
Reprezentant 
S. M. Goldberg, 
Warszawa, Karmelieka 5, 
Tr” EM 


TRADE Vani 


RO S 
GIGBATURE ROGOL 00% 943124 3112 


1 


131%-14- 


U Qynt PWM 
|dhboew ezeci 


Fosfatyna Faliera 
przyjemny . pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączauia od piersi 
i w zakresie rośoięcia. 


Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach apiecznych i aptekach. 

1206—28—7 


Mioda panienka 


poszukoje umeblowanego pokoiku przy po- 
rządnej skromnej wdowie lub bezdzietnej 
familii. Oferty składać w adm. „Rozwoju“ 
sub. „Skromność*, 1357— 3—3 


Aossoneno Hensypow, T. JIOJ43B, 8 Okraópa 1902 r. 


wę Dwa pokoje 


z kuchnią 


i przelpokòj na IL piętrzą w każdej chwi- 
li do wynajęcia. Ut. Widzewska X 90 
w oficynie, 1354—3—3 


Pracownia Haftu 
Maryi Kolczyńskiej 


| 
| pl fema „DOSKE“ 


| ul. Przejazd l4 


| przyjmuje wszelką robotę, w zakres haftu 
j wchodzącą, wykonanie artystyczne. 
1283—4—3 


GO 
| 
p 


to zimowe z dobrego materyału I na kam- 
garnowej podszewce z watą rb. 20 Ubra- 
nie msrynarkowe z nadzwyczaj trwałego 
materyału ciemno-szare (marengo) i czar- 
ne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. 
4,50. 

Zamiana każdej chwili dozwolona, 
Magazyn nbiorów męzkich i dziecinnych 
Emil Schmechel, Piotrkowska 98. 

1364—10—2 


Towarzystwo udoskonalona; parfumeri 


A. Ralie i 3-ka 


w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 


s rzosfi, 
Perfumy, 
Fiydła 
i Wodę kolońską, 


dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 1353—10-4 


Niniejsżem zawiadamiam osoby inte- 
resowane, że p. Abram Qrenbuch nie 
ma prawa iakasować należności od moich 
klientów „firmy 8. Reks“, ponieważ cang 
mn plenipoteneyę odwołałam. Wszelkie 
należności g powyższego tytułu proszę: 
wypłacać obecnemn dzierżawcy mojej przę- 
dzalni p. Józefowi Kautz z6 Zgierza lab 
teź osobie przez niego upoważnionej. 
1370—3—2 Anna Reks, 


m e AEEA 
DRABIKOWSKIEGO 


HJK) ozyozózes 


robią okrycia, futra, suknie, gu- 
stowne i tanio, tak z włas.ego ma- 
teryała jak I powierzonego. Kopia mo- 
deli franvuskich. 'Tamże można dostać 
fasony z bibułki. 1292—6— 6 


7 Zakład 
A Zegarmistrzowski 


X. DREGKIEGO 


AJ Plotrkowska M IIS 
|| 


| przyjmaje wszelkie ro- 
jboty zegarmistrzowskie 
t jnbilerskie, jako też 
konserwowania zararów w fabrykach | do- 
mach prywatnych, Roboty enmienne i ce- 
ny umiarkowane, 1021—30-41 


w jednym polskim damskim 
magazynie 


Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


